
Po wóz z.a.trzyma.I :się pr~ed tk.aip!Ucą „San 
Arutoni·01 de Ja florMa". Ludw1ilk wyisiadl 
i 1da wszy woźnky znak, alby czekał, IPO~ 

szed./ iku kapliicz:ce. :Ale ,na zina.czący ka
szei wożni1cy o.d wróci! rsię. Z ·traimwa1j1u zc
szl.a dama, zimierza,jąc w je1go 1s1tro.nę. 

Wysmukła, z1grahna, zHia1la się d10 niego, 
s~eleszcząc sweimi strouneimi dessous. Lud
wirk u.czul za1pach ,pe1rfum, k.t6reimi był ip.r.ze
pojony list, w jeigo. 1kiesze,n1i. Tak, •to, ona! 

Ki1edy jcdnaik da.ma znala,zła się o lkHka 
k1roków od I1Jie,go osłuipial. Przed nim sta!a 
ErnestyI11a. 

- Ażeby się :z tobą. zobaczyć, itrz·eba u
żywać fortelów, ·budzących wstręt w d.uszy 
u,cz.ciwej k·obiety - o.cte,zwala s.ię z,e smu·t
nym, Je,cz. pelnyim sfody1czy rnśmie:ch:em. 

Do !kroćset! Poimy:śJ,eć, że d!l.a. ·t·ego .nii·e
mile:go 1s,po·tka.nia tak wcześnie wy1szed1l z 
domu! Sc1haidztka z wltaisną żoną! Jakże1by 

drwi1i z nie·&'O pr,zyjacieUe lkil1UJbowJ, gdyiby 
dow!edz.ieli '.Się otem! 

Dwie prnczkJ zatrzymały. się ·~p10QJijżu 

PDd 1pozorem zmęc.z.e.nia, .a.żeby uslysz,eć 
roz.mo,wę tego pana J tej 1pani. 

- WsiadaJ .•. ! WsiadaJ„! za•woM 
Ludwik rozkamjacyim 1głosem ,do ~o,ny. Ko
mizm sytrua,cji irytowa.l g10, 

Woźnica ruszyl w idrngę 1ku Pardo (park 
k!'ólewski, .przylegający do Madr3ntn, do 
k1tóreigo prowadzi 1piękina1 a1Jeja z de la flo
riida). Ma!żonlkowie, sparn1iżowa1n.i nie
zwykłą sytuacją, 1milcze1IL 

Ona zaczęta. Ach! Przeklęta! Ist:ny 
chfopie.c w s1pMnkyl Dłate:g•o ude:kl od 
niej! Poniewa1ż, miimo ·Pozmną ła1godnosć 
piesz·cwtliwej !kotki, za ws.ze s.ta wiała na 
swojem. 

- Slu.chaj, Lu<liwi:ku.„ Ki1ka 1sf6w ty~ko. 
K·ocham dę i .jesteim ~decydowana wszyist
k·o znieść. Jesteś moim męże.ro i przy tobie 
.powinnam żyć. Obchodź 1się ze imną, .jak 
c.:hce•sz. B[j mnie na1W1eit.„ bedę clę kocha
ta, jaik kobiety, ;które w raz.a-eh wi1d.zą ·do
wód miłości. Chcę. 'Ci 1powiie.dzieć że naJ.e
żysz do mnie I ~li·e odda1m de niik~mu. Za
pomnij1my o. p1r.zesz1fo.śd; możemy ~eszicze 
ibyć siic.zę:.ś'liwi. LooW:iku, imód .najdmiszy, 
k1tóra kobieta nio~e icię tak ko1oha.ć, Jalk: two-
ja żona? · 

Chciał mitJ,czeć, .być wz,ga1ridi1i'WY1m, iZll'U

źyć ją swoim chłodem, aile przemówienfo jeu 
wyprowadzito go z rów:no:\.vagi...? Za.czać 
WL'>Pófoe iyc.i,e ... ? Zara12:„.? C.zy Brnestyna 
my~Ji, że om jiest wairdat...? 

- Pani za1p·oimi!nia,~ że ·są· 1rn:e1czy, ikiMryic:h 
sie nf.e prze,ba1cz.a„. I Dobrzie na1m tak je:st, 
z.resz·tą ! Po 1ci0 zuniehfać ... ? Ni·e deste:śmy : 
:Stworzeńi ,do·ws.pólneigo. żyda, drbiść w·s.po"m
nieć ostaitnie inies.ią·c·e na1sze~o ima,Jż.eństwa 
- is1tne pfoikfo. · Rozsfaniie · sfuży 1Ki1m; ja 
do~ikonale się czuję, a ,paini.:. pięiknieas'za, 111i:ż · 
kiedyikolwiek! O, s.foiwo daJę, że szaleń
stweim by1łoiby ·i>sruć mądr·e .d,zi.ef o .cżasu. 

Lecz an:i 1ce·remonJa1J.ne ;,pa111i", aaJi ra.cje 
•Przyta1c.zane iPrzeż Ludwilka, n1i1e 1mo:sd°y 1pirze
kona.ć .Emestyn:V. · Nie jest w istani1e d;.yć 
dal eo ·~He111 · spos.6b. J.e!f :SYifmac,ja. w fo"łtll· 
rzyst'Wie .dwuzna.cżm.a. ·· Ko:b!eity ·uwąiiaJą ją 
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.i.a le1k1ką la1tw~ Jo ,,;do1byvlia, be:z setiCll 

wsze·lkich 1u1czuć 1rndzin:ny;ch. 
- Pow.iedz, Ludwiku, 1czy to tPTawda? 
AJ.e Ludwik, k·tóry s.łyszaJ jiu1ż t·o wszyst

lko od tych, 1którrych rnn Eimesty,na nasyła

ła, odwrócony prnwi.e .że 1p1le1carmi1 od niej, 
,p2 trz~lł na drrngę Los Viverns, wy·sadza.ną 

drzewami, pod ikitóreimi kilębH się wesoitv 
1tl.um. 

,J:me·styrna tymczasem c.i1t11Knęifa ·da:liect z u
stami coraz bli·żej ucha męża. Żyłaby jed
.naik spokojnie zdała od niego, gdy:by .:nie 
za,zdrość. Tak, niech sh: Luidwilk ,z niej 
śmi1cJc, ale od roku j,est o niego zazdrosną, 
1b0 dowiedz.iała się o j1ego zydu zakuliso
wem z lada1czniicami, iktóil"e go rninrudą. Czy 
może słu:chać O· tem ze s~okoctern? Czy nie 
,powinna 1brnnić swoiich 1praw do mę:ża, je
.ctyne~rn dobra, jakie ,p0isiada w :żydu ... ? 

Lmdwi1k już nie isi1edz,i do .niej 1P1J.ec.ami. 
iPa 1trzy ńeJ •wprost w twarz iZ imaJ,estaityic.z
ną i wy1nioislą .mi1ną: 

·R:obi, ,co mu 1się 1poidolba.! Ni1e 1JJ01trzebuje 
s!ę przed .nik.i1m tłuma·czyć. iNi·e«~h ,pani pa
mięta, że i ona nie byila w ~1g·odzie ze swe
mi ohowiązlkaimi. iIGedy się ma" s:e11c1e zła
mane. tirzeba slę starać zapomnieć, rozer
wać myśli.„. 

Mówiąc fak, Luidwiik ma- o•czy ut!k:wj;o1ne 
w żonę. 

Jakaż ona ,piękna, 1s·ze1lma! To ,nie jest 
już imfodzi.ut1ka, ładna 1pani·einka o rwątle,j i' 
delikat;iej budowie, kt6ira 1bafa :się dekolitu. 
ażeby .nie ś·wie.ci:ć wikłęstoiściami oboj.czy
ików ! Prz.e.z ite pięć 1lait rozstania z nim 
rozkwi.tfa, i jest dzi1ś czaruiją1cą, rozk0isz.ną 

hbietą o ksztarH.a1c:h .za,01kira1gfony1c1h. Jaka 
szkoda, że to wia1śnie .Emes·ty:na., dego żo
na! 

Ona zaś, ·czytacra.:c w j.e,go my·śrla1oh, IPifZY
suwa się doń coraz hli1ż,eij, ·Poddana., jak o
f.iiaira, żatuda1ca swej 1l1e1kko1rny1ś.J1nośic,i, wyni
;kilej .z braku doświadczeinfa, gotowa znosić 
męki wzamiia.n za troochę. mill·ośd. 

·Lurdwik unika ternz ze.tilmięicfa z jed ciau 
Jem. Zwiija się ·w k1tę1beik w· kącle pojazdUt' 
ilak niieśmiaiła ·dzi1ewica. Myśl! o itowarzy. 
sz.ad1 .podtrzymucte ,go ,jedy,ni1e. Co powie
idrfal1by na to 1przyJ.a1c1i1e1l jego ma1rikiz V., 
prnwdziwy fi!Jo,zoif, który s.z,częrś:J.iwy z -0d.zy
sk:i1ni1a 1swo'hody 1])[.zez r·o1zwó.d, kłania się 
swej.ej żoni1e na1 wlircy i ·calirtd·e ·jej dzieci, u
.rodzone.dawno 1p.o rozsfa1niu i nim. Te,n, to 
1Prrzy:naJrncr-1iej imę:żiczyz,na, godny tej na.zwy! · 
1 ·: i::-ha .poiło.żyć ikicind1e.c tej śmiesznej s·ce-. 
nie. 

-· Ni,e, Erne5ty.no - o·dzyrwa s1ię sta.n·ow
•cz11, mówi1ac je:j ty - 111i,gdy jruż n.i•e ro.z.po· 
c~.n·e.my wspóilne,g·o żyda. Zna1m cię. J.e
St t!~cie wszy1stki.e do siebie pódohne! Idź 
:s~·oją ·dimgą! Nie1ch 1ci się'zidaa1e, i:e ,n.Ie zna-
1.śniy się ni,gidy„. 

iNi1e mć gf ·sik.01ńczyć, · g!dyż Erne:s~yna, od~ 
wr{dw1s,zy 1się d10' n:ie·g·o 1p.J1ecaimi, a:anfo,s·la 
si~ od gwatitciwne,go .pla·ciu. · 

Ża.łudą1c swej brut.ailnośd, kaza·ł ·wo:źińii1cy· 
:stanąć: Za.trzymaH się· przy Porte d·e Fell' 
(Brama ż·eJ.a.zna1)„ •P1rowadząced do: pairku 
P::!'.ridc·. .nitko1g.o w, ~·ej ·clt·wM,L ,ltfo. 1byif,o .na u~ 
1Jicy. . . 

-· fldź .po wodę - .wz:k.a,za1! wo1tm1i·cy -
l:ulb •po .coś i·nnego - 1Parnii z.a.chorowafa. 

I 1podczas gdy iwoźniica lbi·e;g,i ido. sąrsie

·d·nie1go szyiniku, Luidwiik JJ1ró.bowa1ł po,cfoszaić 
· s·w oją żonę: 

- Us,pokój się, Erinrestyno. Czy .w 
warto? Sim1esz1J1a jesteś. Wy1gląida;sz, ja.k 
,n.a.la .dzi.e.\vczynka. 

Emestyna likala jeszcze, kiedy w.oznk::i 
prz.yibi•ei~d ,z 1but•e1!1ką pe1lm1, wody Zaipo:m-
niał w pośpie 1chiu wz.iąć szikll.a:nke. 

- Mnii.eisza, o itn. iPi1j! 
Ernestyna, wziąwszy b.ute1J,kę, podinio.s.Ja 

\\"oa.Jkę. :Żadny•ch barwiidet na twar.zy, ja~ 
za 1cza1sów, kiedy hywa1ła w świecie; 1s:kó.ra 
je'j ·by.Ja świd;a, czysta i ibiJa.d.a· z O·dcieniem · 
•różowy;m. 

L'll:dwiik utkwH oiczy •w śliczny:oh 'Nar
ga1c1h, :kitóre się §c.ią:gnę1ty, aż,eiby pr.zy1lrgnąć 

:do 1szyjki bute1lki. .E:mesty,n.a piila z t1r1u•(fom 
,po kro.pe!ce. J e1dna z .ni1ch sipadła na ·oikrą
g,Jy i zgrabny podlbcr-óidelk. Toczyła się lein,i
v/ie w d6l. .Ludwik śle-dz.U j,ą 01c.zami, .pr.zy
suwadą·c się cornz biliż1eJ. Już ma SiPaść :z 
twarzy„, jiuż odpada„. 

Lecz inie odpadła, rLudwilk lbowi1em, nie 
zdając sobie sp.raw-y, ;co 1r•obi, wz,i.ą1f ją na 
s·wole warg.i i w te:j samej ·chwiili ,u.czul? iun 

śdsk ramio1n żo1ny, !która wydata ok1r.zyk 
ź1dziwienia i radości. · 

- Nareszde.„! LudwiikiU, m.61j na,jdroż
szy„.! A widzisz, mów.iiła:m! Jarklś ity do-
11Jiry! . 

I ze swo1b0idą tYJcih, co .nie po.trze!b11j:1 
;kryć s.ię .z imifośdą, u1eiafowali si,ę gilośno, 
.niie zwrac.ają1c .uwaigi nar zd1t1mioną :kar1cz1mar„ 
kę, .kitórn przyszfa po butelkę. 

Wo~nka, ,nie czekaJąc rozkazu, trzasiną:ł 
,z bicza i zawrióci!ł do iMaidiry•tu. 

- Mamy t·eraz 1pa1nią - mru.czat .paid 
inosem, p·rnpęidzają.c konie. - Wrncajmy 
·prędlko, .nim. się pan rozmyśH. 

W ,powo.dzie, 1mal0ornkowie, t1rzymauą1c się 
wip6!ł, pa.t.rzy.Ji 1soibie w •oczy mzmifowa•nym 
wzroki·em. Kapelusz zsun.ą,t się Ludwi1kow1i 
z .gf·owy i f.mes·ty:na bur,zyfa mu wlosy na 
igfowie, Jalk w orkresie miodowycih miesięcy„. 

K·i·e 1dy imiia!.i 1ka:pilicę świętiego. Anto,niego, 
Bmes1tyrn1, o·parita o. ramię mę,ża, wyprosto-
wała się, imówi.ą.c: · 

- To on ZJmbH ten c1u1d, 7.Je1ś1my 1s.ię ,pooae
dnafi,j zre iSobą. Kiedy 1byfam ma,fą dziew
.czy.r,ka tno1dl!Haim się do 1niiergo, alby mi da!J 
dobrego męża. Ro,z1ta1cza .nade mną .po
w+,órni.e ·s·wą o,piekę, zw1raica~ą1c mi im0Je1~0 

· ni;.i•jdrożs.ze,go Luidwillm. 
- Nie, 1lmcha1ni·e; 1twoja ,pJęk.ność zr.o

'bii!ia ten .c.rnd. 
Ernestyna zaiwah:ała się 1e1hwiiUę, ip.o,c.zeim 

odpar!a ~owFi.żniie: 

- Wi·eim o te.in. dlrngii Lud'wilku, ·że to, ·CO 

dę .jedna z,e mną niie jest t•eim 1Uc.z1ucieim, 
ktióire1g;o o•d debire pra1g:nę. Wzięłam dę 
•llJioją. urodą i pożą.da1niami. .i.aikie' w· t·Olbie 
.budzę. Wrnca1sz do mnie~ jalk: ·do kocha1nikJ,, 
ale ~01ba1czysz, że dolb1r10icią 1i ,przyrwią'za
.nhn1 idoprnwad.zę dę, ,je.sitem ,p.ewną, do 
·b.J1R'C!, że 1bęid.z,1e;s,z mnj,e k-01cha.t ii u1b6ist·w.iaił. 
Jak żonę, 

Skrót I tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarri.i „K:urfora ł~ódz.kiego"' 
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DODATEK NIEDZIE·LNY DO „KUR.JERA lóDZKIEGO". 

Rok VI. Niedziela, dnia 1 O marca 1929 roku. Nr. 10. 

Okręgowy Sad Pracy Łodzi. 

·. . . l m r b odbył się w łódzkim Sad-tle· Okregqwym poid.n.iosly akt zaprzysiężenia ław1ników do Okll'e: 
W Sm1des1~u uty Po~y.że1·<widzimy g.nwę zaprzysid-Oń;Yicb la.W1111ik6w z ~. :orezese.m Sądu Okrę=-goweg-0 w Lodz.1, 

g-0we·go ą u irracy. ;. , · · ·Pot.· A. Meyer. 
sędzią Stefanem Bclżyilsldm ina ,czele. , . --,- , --·· -----· .. _ _ „. ______ •. __ . __ 
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„Miłość bez grosza". _:.. Sezon Reduty. 

Nowości paryskie. - Teatry w Sowietach. 

Ululbienie1c <puibliczm:o1ści warszawskiej,, 
baridzo pfodny i zręcziny .te·chnik sceniczny, 
Stefatn Kieid.r.zyfrnk.i, wysfa wil w w:arsza w
skim Teatrz.e 1Ma1!ym, najn,owszą swa. koime
dję p, t. ,,MH01ść bez ,grosz.a". i!(1;.e,dr·ZYń
s.ki jest· dosk101nalym foto1grafem mies,z.cza1\
skiego świa,Łika, w 1Powojennej jego e·dycji; 
<laje zazwYr.:Z:ij dobrz·e .uchwycone, imigaw
ko·we zidjęda 1gł1u,pstw i śmieszm.01ste1k teg-0 
świia,tka, 1n!e ba.\v1;ą.c sdę w psycholo·gizmy i 
,g;lębie, zuipeł·nle w danynn w:>1p.3Jdku z:by1c
cz,ne 1 niie na miejscu. A1u.to1r .~Mifoiści bez 
m•osza" lllie ma iteż :pre·tensyj do moraliza
torstwa, n!e rpo.s1i.a1da zamiłowań ·do sa,tyry. 
Daje popr-ost!U pewne wy,cinki sto1!ecznego 
żyda, z tego zakPe;su neczywisto,ści, gidz.ie 
1pozory, 1plytko.ść i powierz.chow1no·ŚĆ są 1nie
mal ieidyneimi s·kladn'.!kami 1de.i:nicH. Zresz
.tą, tern zbierany bez wysilku imaterjal ko~ 
mecljowy p1rzeirabia Kie,drfzyński w zajmu
ją.cy nao.gót i żywy 1ksztal•t sce,n·i,cziny, fi
g1uiki swoje puszcza ·w ruch um'.ejęitną rę
ką, a w re.zulrta1cfo - zadow.oilenie 1p1U1blicz
M·ści 1 su1kces .autora. 

1 ,Milość lbez gws1z.a" jest to historja eks-
1pery.mernt•u 1pew1ne:go ~naiwnego ma1!:żonka, 
!który sąidzii! 1byt, :że je·go żona, m1o·sząca 
wdzięczne imię Wita:mi1nki, z1d.o,J.na jes1t do 
1bez.interesowne1go ucmci.a. J::.ksperyimernt 
wy,p.adł negaitywnie, jeiśli drndzi .o stwie1r
ct.zenie wa1rt0rfoi mciral1nej pa1ni Witaim'.m1ki; 
to Zina,c.zy, że lbohaterlka Uccimedj1i iZaidemon
strnwala dos•tate,czmie pirzefoonywująco, d to 
na ni-ejednym przykładzie, że ,;mił{)IŚĆ bez 
,gros~a" ·nie uznaje, że 1niezbę.dine jej są dla 
rozgrza111fa ·erotyczny.eh emocyj pie:nią.dze .i 
duksusy - mimo, .że 1pierwsza mto1do1ść 1JJain1i 
Wi:tami·nki .u,p1tymęfa w.„ suterynie, u bC1ku 
ma.musi, zajmuja,cej się zawado.wo sprawa
mi 1balji. :Efekt do·świaidczeń 1męiża Wiita
m:.r.iki -- zwłasz,cza w dz1isiejszej dc1bie -
nie jest w.pe Wille n1:es1po·c1zianką; wi ęks·zą na
tomiast 1nie:1podzian·ka. 1111o·że 1być kc111ce.pt 
autoirski. że pie'rwszeńsitwo w wyśdgu o 
m1l·O'ŚĆ Witaimr,nki zd1oibyf 1CZY .utrzymaf 
mąż, • choc.ia'ż zwycięs±wo .zale'ialo .równie, 
-0<l za wairtośiei portfelu, jaik i. otd wszystkich 
.iinnyich a-turt:ów ryw:ali. iNro - ale tym ra
zem mężem nie jes~ lln~J.e foto·, lee.z spry1my l 
-01bro.tny afer.zysta Ordońskii, tak, że ru jego 
.boku vVitaim'.1nika ma zapewinione futra„ · k!ej-
1no.ty, anainasy ,j 1koik01sy •. W „il'vUfoś.ci bez 
grosza11 doiS,Jvoinaty typ wiejskiego 11"amola 
.d~.1l ,p. J1tmosza..;Stępowski, nie po 1raz .pieirw· 
szy po1pisujący .S1ię w .po1d.oibiny1ch .ro.Jaoh~ O
b.ok niego, IPiP· MaHetka i Gra.bows'ki r()de
g;rali .z piowodzen:ie!Ill roQe nowo,czesnych 
w.af żonlków. 

w o-śta,tutkh. miesiącach wyistawiła ,;Re· 
d:uta" wiileńska ,,l(rą,g 1i1J:1.teresów" - . Bena
vente, „Uśmie,cb losu" - :Perzyńskiego, 
„:Murzyna warsz.awskie~o'' - S1o·n1'.msk:e-
1g,o or.a,z „T1rój1kę hultajską" - Nestroya. 
p,Jerws;zą i· ·ostatnią z w:y1ITlie111:i101nyic11 sztuk 
ireżyse.rowal p. Trzcińs1kli, b. dyr. teatru 
krnkowskie·g·o; .d.yr. Trzdński .znalazl ·sobie 
w Wilinie 1obs.zerinę iP·Ofo d,o pua.cy dn..s~e:ll!i-

Trntr Kamernliny w Łodzi wystawi! w ubicg;?ym miesiiącu 3-a1ktową wspót
czes.ną .foomeduę an,gii1eJską „Koko.ty ~ towarzysłw1a" - F. Lo111sda1e'a. 
Powyżei.i w,iidzi.my fragmmt jedne1go z aiktów tej s.ztukn z 1p,p, Gryw!ińską i 

Dziewońską. 

zacyjuej, a że itnud ten w1enczy powodze
nie - -O tern 1ŚW.ia1dczą · lba1rdzo ,pr01chJehne 
;glosy prasy m:e.jscowej. tNiemafą atra1kcią 
,bieżącego sezonu „Reduty" są wystęipy Ste
fana Jara,cza., w.ifa1ne serde 1cznie i g·o.rąco. 
ZespM redutowy ujawn!a .cornz wię•cej 1po..:. 
ważnych i wy1b:,tnych i·nidyw.iidualno1ści ak
to,rs·kkh, wśród który.eh wym'.e·nić na1l·eży 
choćby ,tylko IJJiP. Chmielewskich, Karbo\v
skiego, Pągowskiego, Mielereiką, 1Kosso1cką, 
nie ws1pcm:m.ają'c już i.nnyd1, dobrze zazwy
czaj do~rzyimują;cycih 1kira1ku pirotagomds·tonn 
O·bsady. 

Jeden z teatrów paryskich wys:ta'wn st.a
rą k101J11e.dję angi'.efaką „Vulpone''; pi.ór.a 
wspókzesnego Sizeks,p1:rnwi - Be,n Joinsona. 
Ad,op,taeji s1cen.ic·znej dok·o.nał S:tefam Zwe1ig, 
kf.ó.ry na ,)Jreimjerę zjechał -s1pecja1l1nie do 
Paryża. Ory1gh1alne w.ar.to.śd s.z.tuJd, z wiel
ką d.:roibiaz·gowo•śdą ·. z1~ea'1iizo,wanej · i nie
.przedęt,na obsada aktorska uczymHy z „VoJ
:ro,ne" ,n!emaJ dou te~o,ro1czil1·e·g10 .vary·s,kie·go 
sezonu. w rchar.aikteirze rywala . 'Sly1!11!1ego 
-teatrzyku „Ga:a·nd .iGnigno1l" ,powsfal w Pa-

. ·ryżu potdohny 1teatr p. ·n." nTheatre St. Geor
·ges". .Tes.t. t,o 'sce:htka spotęg-0waillych w 
set-ny1m sto.p.nhi ll'!ajprzeró't.niejszych ·01krop-
1rwśd, od 1których 1poczdwym :miesz,czud 

'chcm w1osy .powstają •na gJo.wfo. PremJera, 
zawierająca rewję ip. t; „No1c u Edgara p,o.e•' 
·Pe.Jną straszny.eh · niies.amowit,o,ści, ,;uświe.t-

1nlona" z.oiStala .wkti;;o,c.reUlie.m.,. IJ)oJJcji, która 

mnsiala mi:tygować zfby:t zapaJo,nyd1 .prze
ciw1n1'.lków .tego rndrzaj,u „ sztuki s.ce.nicmej". 
Zresztą, nie jest s,twierdzmle, czy ten pire
.mjerowy skanda.J nie by1f .czasc1TI1 rerklaimo
w.rim trickie!l11 nwwego .prze·dsiębiorstw.a. 
B~rdzo to na wet prawd0ipo1dolbne :i mieści 
się .całkowi.cie w grnni·cac,h ,„postępu" re-

, ldan1y.„ 
Prasa r·osyj.s.ka ipoidaje interesujące 1cyfry, 

dotyczą.ce' iiJ.o~.ci tea.trów:, d1zia.łającyah ,n.a 
tere111je rnpt11bl'.1ki sowieckiej. Ta1k więc, w 

1 sezo,nie utbf,e,głym :by1!,o o•góJem w Ro1sii 203 
, tea.try, 26 w M·o1skwie i 15 w Lenin.gra· 
<lz:ie. Na pr·owi·ncjri .prnco,wafo 15 teatirów 
obiaz<lowych. Po-z.a tem w ;r62my•ch 1111i.a:. 
.stach i mi.aste1czkac1h · Ro 1sM daje pr.zeidsta
wicnfa 28.000 (?) dramatycznych zes.polów 
ama:torski,ch. Je,śJi .chodzi ·O cyfrę teatrów 
z.awod;owych, ni·e je.s.t o.na. 1bynajmniiej i1m".' 
,poniująca, w stosoo1ku do, .cigrnmu łenntorjal-

. ,nego· R.osji. P-0za tern wy,pada 1P01dkreś.Jić, 
że - wyj(\wszy·~cilikain.aśoie teatrów w wię-

. ks,zyd1 miastach Rosji, o ustalo1nej przesz!'°" 
śc:i i dobrych trndy;ciarch - wjększo,ść tea
trów, szcżeg6Jrniej prow;incjorn.alnych, ,poiZO
stawia pod względ~m arty.s,ty.cznym bartdze> 
wiele ·do życzenfa i stano.wi .raczej placówkj 
iiJroipagandy koimnnistycznej, 1ndźł.i instytu-cje 
teatral,ne -0 mniej więcej ,p,rzyzwoitwn ,.po-
z.i omie. 

Delta. 
~-;::·---

r 

r 
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Artysta mafarz ,p, Antoini Tadeusz. 

w 1U1bieglym miesią·CU we szilwle pow.szeichnej 'im. Króla Bolesława Chwb
re1g·o cidbyla s.ię pod11i101sla urnczysto·ść po.śwłęcenfa Jrn1pliky szkolnej przez 
J. E. Ks. blsku.pa dr. Tym:ienied<11ego w -0becnl()ści mt.01cL21l1eży .i zaiprnszo.nych 

W1ippe!l, którego 1reprodukcje prac :za~ 
.mies-zczamy na str·onie sMdme:j. 

go.ści. 

Nowa placówka handlowa w Łodzi. Otwiarcńe znlda0du w.iln'l10-
wr'1dczameg-o p. Brzozmvskie1j, wdowy JO tragicznie zmarłym · 
w ub. r. w To•run:i11.1pod.porucz.nfulm28 p; StrzelcówKainLowsJdch 

w Łodzi. 

W drniu 24 lute1go r. b. druga rdruży.na harcers:ka św1uędta: 6.1-
letn!ią rncz1Il!icę zgonu sweg10 patrnna bohaterskiego W. ŁUikaisiń
skiiegio., madma W·odsk Poilskich. Po1wYższ.e zdjęci::! pr:z;edsta~ 
wia mome1nt z Mszy św., odprawiamej przez J . .E. ks. his.kupa 

Tymi1erui-eokieig'Q, 

W ub!ieglym mies.!ącu Łódź robotnicza uczc'iła pod111i·os!ą akaide;mją w Domu Ludowym przy ut Przej,a,z<l SO~letni jub.ileusz kapłaństwa Ojca św. papieża Piiusa XI. Powyżej od stmny lewej uczestnicy akademii z J. E. iks. b.i:S:ku.pem sufraganem dr. Tomczakiem, prata.tem Bączkiem oraz księż.mi na czele, na prawo zaś chór Tow. Śpiewaczego Lin. Mo:nii:ttszki, bio-. r'lC:v udział w akademjL Fot. A. Meyer. 
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Narciarki w.arszawskiie wrawiające trern:ng biegów na.przełaj pod kieirown:dwem p. Sze1Jestoiwsikiego. Powyżej 1mlwm
na narcia.reik w petiny:rn marszu. 

li1lil li 

IHI 
Wil1bur Wr,ig·hi z ipierw.s.zą .pasażerką w p·odróży powietrznej. 

Oimnas.t~ka .ry.tmk:Zillll uc.zeh.ic s.zkoly iL'llXeanhurslciej. 
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z Miejski ej Galer Jl Sztuki~ 

W m;1ejs1ki·ej Galerjii S2Jtu.kii w Łodz1i wystawdt nastrojowe i wi
zj.01ne.rskie ·prace (wykoina.iIH~ w .transie) art. mal. Marjan Om·· 
żewskii. Powyżej olbmz, wyobrażający .„:Wejście do .czy,śćca" . 

111 ~ 

• li 

• Ili 

li 
li 

iiG!ieWlO/Ilft" - obraz !Pe.ndz.La. airt. mal. Anton!iiego Tade:us'Za 
Wippla. 

PESLOUAN. 

Dziecko. 
Miichal .Da:u1tirnche, 1giaiekolog 1s,z1piłaJów 

pa,rys.kkh, wysze-d~ z ,gaibinefµ .prezesa są

diu 1i duiym ikmkiem zmie.rz.at ·przez salę 
są<lo•wą ik1U: wyjściu. iW chwili kiedy miał 
gn:ia~.h ·Opuścić jalkiś adwokat wystąpi! !Z 

,g,rornadki zeibira·ny;ch osób i zhli:żyl się doń. 

- I ·cóż, MiochaJ.e? 
- i.Nr.e stawiła się„. !Byłem .tego. !Pew-

ny... Wyjechala .pew111.Ie ,z łym fircy.kiem.„ 
RozwmiesiZ ohyiba, ·że inie -rus.zy się z Biar
·ri.tz czy Saim1t-.Jean:-de-Lu.z idla tak baitlal
ner s.prawy, jaik: rozwód. Nie onamy zre
szta'. .1dzie.c~ JJ.rocedm.a ll.lltaitwtipna zatem. 

Przyjęła. na sielbie ·,całą wl·nę. ·· Jes.t daleko 
bogatsza ode mnie„. By~e·m w. jej życiu 

. e,pi.z,odem tylko' i ikwifa. 

- Af.ó,j bfodak.uL 
- Nie ws,pói~ui imd tylko~ bardzo cie 

proszę. O 1co chodz.i.? tW.iem, ,wiem, co 
mi chcesz ipowiedzieć: kochalerm ją„. T,o 
piraw,da.. Chcial001 iświait zaw<:>JG!Wać dla 



niej; za·wojuję go te1ra1z dua sie;bie wytącz- wyruszyć od sie1bi1::, po uhiedeie n:a ,p·ocią:g 
n1ie. Jestem cz1łowiekiem pracy, jak ci w.ia- Sud Express, ·telefon zadizwo1nH. 
doimo. Żle zrolbileim, ·że stracile1m gto1wę - Wzywają .pana doktora .. do sz,pirtala -
dla Jednej z takich lekkomyślny.eh panien, oznajmiła służąc.a. 
która nie ma.da b:vć aini towarzy1sz1ką, ani Wziąf sluchaw1kę i po c.hw1ili od1powiadal 
w~pólprac.owl!liczką, an1i pr.zyjaciótką dla z grymasem niieza.dowoleinia na twarzy, 
mnie. Dziś pia.cę za swą omy'ikę 1i wszy- r..iewiidzia.Jnemu 1rozmówcy: 
s.tko w porzadku. No, dowidzenia„. - Jest p0r,zedeż lekarz dyżurny, wszak 

~cisnąwszy dłoń sweg:o rozmówcy, wy- ,prawda?.„ A więc„.? Muszę wyjechać!... 
szedł na uliice i skinął ina taksówkę, której Co ta1k!ego ... ? Poród .przedwczes:ny„.? 
sizo,ferowi dał swój aidrns. Ws.ze.dlszy d·o Ach! Cesarskie .cięCiie„.? Pocóż .cesa.rs~kie 
mjes.zkania, wezwał po1kojów.kę i wyda1ł jej cięcie.„"? Ale!... Co znowu.„? noibrze„. 
rozikaz: . do:brze ... ws.tąpię!„. 

- Spa1kujesz wszystklie 1rzeczy, należa.ce Zszed1l ze schodów 1i otworzył idirzwic1z-
d,o pani w 1kiufer i odeszlesz do M-me Ha- ki swego' auta. 
rei, jej imatki. Poczem rzamknies·z drzwi - Na dworzec d~Orsay, pa,ruie do.koto„ 
buduaru i -0iddas.z mi klucz. Możesz -0- r.ze, nieprawd.aż? 
dej.ść. - Nie, do sz1pitala. 

Pchnął ,drzw.i swego· gabiinetu ir ~djąl Posta wH waJizkę w no1ga1eih 'i wsrunąJ się 
słuchawikę. w ikąt, zrzędząc: 

- Do kroćset! Wie·Cz'l1e ·niespoidzfan-
- lial1!0! Lahorde„ 11-60. Zakład po- ki...! 

fożnkzy ~wdętego Wincem.tego. Doktór Podjechawszy, 1trzasnął drzwkzlkami, 
She,J1l jes·t? Dz1ię.kuję.„ lfallo ! To ,pan ·dok- zwracając się do szoifera.: 
torze? Stuchajdc, kolego: ws.trzymałem - Poozekajde na mnie, niedt1ug•01 itu za. 
swą decyzję na 1posadę ginelkologa, k.tórą bawię. Pojadę ex.presseim n.a Paiu i ko· 
mi p1ro1pc1nowaliśieie taskawiie. Tak jest„. o- niec.„ 
S•Obiste wz·ględy z1niewala!y mnie do te.go. W d~ d 't ~ J d · ] · sze: 1 o szpr ·a11a. ei ,na :z p1·e ęg·nia-
Dziiiś, nie ·istnieją już: będę teiraz ·daleki) irek oznajmiła mu po dirodze: 
wo!niejszy ... tak.„ ·O w:iele ... o wie1le swo- Ml d d · · d „ · - o a a.ma, ~rzyw11ez1oina zis w1e-
bodiniejszy. Za1szly 1pewne okoHcmości, czorern. .. 
które„ Decyduję się, jednem słowem. Micha1l Dautmche, m'ie ·odpowia1daią·c, u-

ZawiesH stuchawkę, podszedif do swe·g.o da! się do wskazanego :pokoju L. sta·nąf na 
bmrka i przyglądał siię dlu~o fotogrnfjj, sto- jego progu, o.słupiały. Kohieita, ktMa le-
jącej 1JkOś111ie poimlę:dzy plikami pa,pierów. żą.c na łóżku, jęczata., ucidJa nagle i otwo-
Otworzy1ł później tamkę, wyjąt odbitkę i ,rzywszy usta, patr,zaita ·nań pr.ze.rafonym 
n!e mriugnąwszy inawet okiiem, podarł ją w wzrokiem. Gi1nekolo1g szep:nąl: 
drolbne kawa,Jlki. Poczeim •postawił pustą k 

1 
- Sim0no„. Ty, tutaj!... 

ram ę ina stoi e, po.patirzał jeszcze ·chwiJę na M'"'h 1 1 M' h I 1 n · 
-_ 1 1 .... a e .. „ i.c a e.„ .rr.zys1ęga:m, 

nią i zabrał się Ido ,prncy, mmknąwiszy: że nie wietdziaif.a1m„. To· mama„. Jesteśmy 
- Trzeba czasem ws.pomnieć... . b!edni teraz.„ Ra.t1t1i mnie„. Ratuj mnie, 
Minęło kilka. iniiezem ndeza1ma,..co 0ny·ch ty- l\!Hcha,Je ! Boli!... Boili!„. Ach, jak ,boli!... 

godni. Pew111ego 0rnnka, M·ichał Dau.tr1t11ohe Zbolały ,~(los wzr1uszył ga., ·jak dawniej 1i 
0°t wairzyw.szy je·deu z .Jjsitów i sipojnza wszy mimo woH zbli'żyl się, ,p.ogla1dizi!ł w;il1go.tne 
na .podpis, wz.ruszy;ł raimio:nami: czoło; 1pytając: 

„Mój dirogii Michale - ;P'isał pirzyJadel - Moje biedactwo„. Daw1no C'ie1rpis,z? 
adwoka.t. - •czy wies.z, że liareil'owie zo- Nie zrowmia.fa ,pyitarnia i między dw:ie-
stali z.ruj1nowa·ni W •OSfatm.i:m krac,hu, który ma czkawkami, jęk•nęfa: 
\vstrząs1t1ąf paryskim światerm fiinanso·wy:m? - Michaile„. Porzuoit mnie„. z .chwilą, 
Do·nos:zę ·oi o. tem na. wypa.deik, .!!idyibyś się !kieidy się dow:iedz,iaL. że nic ju·ż 1111ie :mam. 

. i7l'teresow.a1l tą s,p.rawą„." O:inekolog zaieis·nąwszy wargi 1ZlfOlbH 
Mi~tiar wyjąt s;pokoillliie !bilieit wizyt~y I'1Uch i 1powstrzymal s·ię. 

z pudełka i skre.1ślił 1co następuje: - To było do wzewiidizeinlia. Dziecko, 
zatem„. jego? 

„Kocha.ny przyj.aieielu.„ Uprzejmie Ski,nęla gł1ową, z.akrywa.ją,c twarz dlo-
dziękuję za wiaidomość, któira. mrni·e ahsofot- nią, jakby obawiając s>ię uderzenia. 
nie .'11ie ·Oibciłodz·l. Przy SiPOSohno1ś:ci .zave- Michał naUitrnche wśmied'JJnąl s.ię smut-
w.nienie o 1mojej serde·czineJ [J)rzyjaźini dla nii·e. 
ciebie.„" - Ko·ciha.fa:ś .go więc talk bard.zo. ie zi;?;o-' 

Zap.ukanió do drrzw:i gaibiine·tu. dizilaś s1ię na to!, ·O· ·CO· ja prroslle1it1'" ·tcta:,re.m;. · 
-· -'-- Depesza dla pa-na do1kt()Jra.„ nje? 

Otworz:v;l ją. i przeiezyfał: -:-· Za tę ·cenę je·dyn.ie chcfa.f się. :ieiniić ze 
„Pr·D~ha o 1111a1ychirniastorwe prz~by<Cie ona. mną.„ 

1poród. Księi111.a Sainta-Real. Cena wed1fug Nagle krzy1k1nęla gł·ose1m zw:iGrzęc~m. 
żnida111ia. · Wyrazy siza.cunikiu. · M.adut. Za- .. iiad.skają·c pięfoi.: . . . . 
meoc ~ k_ró~ęwski.'~ - Ach!... Ach.!.„ ·. Ach!.. .. ~ic~a:le !... Bo„ 

- Prooszę .przy:goto'W'ać mt w:aliizę~ . Ja- 1i !... 
dę IPOicią·giem wi.e.czorll'lyim. Już g;inekofo:g zirzudł iptasz.c~ 1i wklada,r 

Wyszeid!ł, -01bjecb.at swe 1kliiniiki i skotkzył .swoją bluzę, wyid.a.ją,c .poc.ichu 1riÓzkazy 
dzleń w s~pitalu. · W .c.hwuli, ikiedy miał pieJęg,nia.rkoim: 

- Woda., kompresy„. Wsey.sitlko iroibrć 

co po1tirzeb.a.„ J.a„. 1P·oteim 1urei~u1liu.ję ra
chunki.„ ZrozwAJiialyśc.ie ... ? Ja ko.szty po
k ryję.„ 

Kobie.ta catą noc k:rzy•czala. Dziec.kio 
miaiło złą ,pozycję. .MHczac, z zadś1miętemi 

zebami dOlktóir d·0:gląda1ł tę ipofoinicę. którą 

kochał. Kobieta, zmiaidżnna derpie1niem, 
nie odzywata s.ię. O świicie wątle dz,ieciko 
przyszJo na świat. .\Vłio1żono je w watę 1na
tychmiast. 

W d1 wni, ldedy doktór izrzuciwszy ju:ż 

. biluzę, z ,pt.aszczem na ręku, zaj.rza.ł jeszcze 
do pokoju, chora usyp.ia1la. Ostrn~nie, u
rniósl kot.dry i z ,niezwykłą 1troskliw0iścią 

upewnił się, c.zy koimpresy są .na mie~scu. 

Nagle usty.szal głos: 
- Mi,chale.„ Michaile.„ iPrze1praszaim 

ci.ę„. 

Gi:neko1lo·g drgna:l .i kołdrę spuścił. Teraz 
stat w pewinem oddaleniu od łóżka, spo,glą
,a :i i!1 r na uśmiechającą s.ię ze .zmiesz~u,iem 
:koł*t,. ' I . 

il\Lcłlat DaUitrnche zmmżyf .oczy - oiga.r
nięty nagle potrzebą snu.„ czy •te.i„ .. usiłując 
powiązać dwie m~śl,i w jedno ... 

Na biatem JJrześderadle deli1ka=bna ręka 
mt0idej 1kobiety wyciąg.nęła się ku 1niemu. 

- Michaile„. Michale.„ 
ZrnbU k1rok na1p1r.zód .i musiał O:krą,żyć 

kołys:kę z d.zie1ckiem. Przez szrkilamt ·po
krywę uj.rzał niemowlę w wa.cie, które s,pa
lo, oddychając zaledwie. iNaic.hy1Jiwszy się, 

popatrzał na to nędz.ne stworze·tt1ie, P"id01b.
ne do tego, co tak gorąco .prngną·ł mieć w 
swem og;nisku do:mowem - do dzie·cika„. 
Zatrzymał s.ię i .z wysiflkiem udając, że nie 
widzi wycią1gniętej rę,ki, odezwat się, od
wra.cając 1oczy: 

- Naile1ps.za cząs1tika pr,zy:paidfa ci w iu

<lzi.ale, Simo„. painL Należysz teraz do. tego 
maleń«twa., ,z ieiehie ·z1rodzoine1go. To cię 

pod:tr.zyma. Niema 1Iliiic wyższe1go1 nad :uc~u
cie dila dziecka, pod sfońcem ... 

Westchnął głi:,boko. 
- Żeg·iiam pa1niią, wyje1żd'żam inia ja.kiiŚ 

czas. Mój .a.systent ,będzie mia1ł s;tarainie o 
,pa ni. Nie tir zeiba mi ,dizięik1owa.ć.„ Sipelnii
tem mój oihowiązelk jedynie. 

\Vyszedł, nie Hd\\Cracaj::ic gtowy, holes· 
nyim sz·focheim że1g1na1ny: 

- Mr.chale !.„ mój je1dy.n.v .„ 
Na ulicy, musia.t sam otworzyć drzwk:z· 

ki· auta, w któreim jego szofer zasnął. 
- Do Aus:teri1.itz,· ty3ko •prędko. Zdąż.ę 

jeszcze na .pociąig pfrenejski. 
Zamknął iOCZJI', śmie1r.tel 1nie z1nuiż.omy. W 

półśnie miał przed .o,czyma. klucz ·Od ni.e~ 

z:amieszikan1e,go ibuduarn, le1żą,cy na je·go 
ibiurku1· tui -0iholk .r.amkl .pustej, w k:t6ra. się 
wpat.rvwał n.ie.koiedy. ipoidczas ·go.ryiczy 'f)eł
il1Y'Ch wiecz·orów. 

Sze,pnąf do siebie: 
- Dziecko.„ da.ta mu ,ctzicdlm. Tego, 

tego właśnie .nie daruję jej n1igidy.„ 
Wzinió~J ku ,0ic,Z01m dłonie; !które zidawa

~Y s.ię trzymać ltl·iewidzialo~ą pieluszkę nie
mowlęcia. Uśmie·chnął .s·ię do wizj.i, poczem 
zandósł się dahyon, fodzkim pfa.czem. 

·Tłum.' Jotsaw. 

. i~ 1 .1::,0dhito w .drukani.t ~Jeiui.era ~kier9„ 
" 

DODA TEK -NIEDZIELNY DO „KURJERA LóDZKJtEGoa• • 

Rok VI. Nied:deiai dnia 3 marca 1929 roku. 

·w trosce o zdro i e p r z y s z ł y c h p o ko I e ń. 

W wielk,ilch 1s~mpie1nila1eh lud.~ki1ch, 1bęidący.ch terenem ·częis1yich wYTPadików ii wszellkie1g·o roidzaJu iPrzestę,pstw · istniell11ie 
domów wyieho1wa1wczy.ch 'i. z.aiklaidów oipiekuńczych st.a1now:i dz-ie,Jo wzn:i101słego human.i1tarry:zimu .. Do mj1a1st ta1kic.h, w któ~y~ch 
a-.i,Ie .ginie bezuiylte·cżn.ie mł0oda ]aJ1:1oroś1 nale!y róiwniiei i L6dź. Na siz.cze,gól1ną uwa1gę za1słutują tu. doimy iwychoiwa1w:cze 
dla iniemo·w~ąt, w .któ1ry,ch wyich·owuje się dztaitw.a. za:równo wdz.l1ców 1u.bo1gi1ch, jako też nie1mowlęota1 nie~naneg-o \POiCh·odze
rn:ia. Potwyiej wii<l~iitny iwid.zi~cz.ny OOti'azetk, jaki :prze.d>Sta!wdia jeid:na z sal J..;go MJ,e.jsilde,g-0 Domu Wycho1wa wcże•go .dla 
nieimo1wl~t iw Łoieł~.i. fD;t. 1p. Wik~d12:1imieirz Pifeiililer. 
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